
RZECZPOSPOLITA POLSKA
Rok IV Warszawa, wtorek 29 sierpnia 1944 r. Nr. 40 (112);

Przebudowa ustroju rolnego

zagw aranto- 
w ykonal-

Po za omówionym i onegdaj 
na  tym  m iejscu radam i załogo
w ym i, drugą w ażną spraw ą z 
zakresu zasadniczych reform  
społecznych, załatw ioną w  Nr.
2 D ziennika Ustaw, jes t p rze
budow a ustro ju  rolnego.

Oczywista, dzieło to w ym a
gać będzie całego szeregu norm  
praw nych, w śród nich także u- 
staw  sejm ow ych (m. in. sp ra
w a odszkodowania za w yw ła
szczenie), obecnie jed^ - la- 
tw iono spraw ę w stępną i za
sadniczą:: zabezpieczenie prze
znaczonej na te  cele ziemi, aby 
te j głębokiej rrefo rm ie społecz 

łłąbohHfej -r.t/lr’ .'Y-
nej — stanow iącej kam ień w ę
gielny porozum ienia m iędzy 
stronnictw am i —  
wać bezw arunkow ą 
ność.

Rozporządzenie K raj. Rady 
M inistrów  z 1 bm. wprow adza 
w ięc państw ow y zarząd p rzy
m usow y dla w szystkich r.ie iu- 
chomości ziem skich liczą .-ych 
ponad 50 ha użytków  rolnych. 
Zasada ta  jest bezwzględna, 
niezależnie od tego czy dany 
m ają tek  będzie ostatecznie roz 
parcelow any, chodzi bowiem  o 
zarządzenie zabezpieczające, u- 
suw ające nieruchom ość spod 
ew entualnych  prób właściciela 
obejścia refo rm y rolnej i za
b ran ia jące jej pozbyw ania lub 
odciążania bez zewolenia w ła
dzy (starostw a). Rozporządze
n ie  to jednak  nie m a charak te
ru  szykany wobec właścicieli 
dotychczasowych, przew iduje 
bowiem , że starosta  może za
rządcą przym usow ym  (który 
m usi m ieć odpowiednie p rzy
gotow anie zawodowe i daw ać  ̂
potrzebne gw arancje m oralne), 
m ianow ać także właściciela, o 
ile  odpowiada powyższym  w a
runkom .

W łaścicielowi pozostawiono 
korzystanie z zabudow ań m ie
szkalnych oraz plonów i pożyt
ków gospodarczych, w  ram ach 
potrzeb jego w łasnych i rodzi
ny. Zapew niono m u również 
w ynagrodzenie ew entualnych 
szkód, w yrządzonych zarządem  
przym usow ym , za k tóre odpo
w iada p ryw atn ie  zarządca a w 
razie naruszenia przepisów  pra 
Wa, rażącego b rak u  nadzoru ze 
strony  w ładzy lub nadużyć u- 
rzędników  —  także skarb pań 
stw a. W ynagrodzenie zarządcy 
przym usow ego, jego rachunko
wość i t.p. określą osobne prze
pisy.
Innym  rozporządzeniem  K raj 

R ady Min. załatw iono zasad
niczo (i w tym  w ypadku defi
n ityw nie) spraw ę lasów p ry 
w atnych, k tó re ze w zględu na 
w yniszczenia w ojenne i groźbę 
dalszej rabunkow ej gospodarki 
w  okresie powszechnej odbudo
w y k ra ju  zostają poddane w 
caałości kontroli państw a, bądź 
jo  bezpośredniej, bądź pośred
niej.

Pierw sza, polegająca na prze
jęciu  pod zarząd państw ow y, 
dotyczy w szystkich lasów w ię
kszych, t. j. liczących po nad 20 
ha nieprzerw anego obszaru leś
nego (choćby część tego obsza
ru stanowiła już własność pań

stw a, tak  że należeć tu  będą 
także najdrobniejsze enklaw y 
p ryw atne w  w iększych kom ple
ksach leśnych). Zasada ta  jed
nak  nie jest sztyw na, w ładza 
bowiem  może zwolnić spod za
rządu państw ow ego naw et 
większe lasy pryw atne, o ile 
zw iązane są nie z produkcją 
drew na, ale z gospodarką ol- 
ną, lub  służą celom użj 
ści Tli1-'11*°'7'npi li1-"' 
także takie, w  k tórych zarząd 
państw ow y byłby utrudniony  
w skutek ich położenia (np. b rak  
nadleśnictw a w pobliżu). Z 
drugiej atoli strony może v łs -  
dza poddać zarządowi państw o
w em u także lasy m niejsze cd 
20 ha, jeśli tego w ym aga !i te -  
res publiczny.

Zabezpieczenie praw idł >wej 
gospodarki w lasach w ięk-zych 
polega na zakazie ich pozbyw a
nia i obciążania, na obowiązku 
zgłoszenia w ładzy jeszcze nie 
w ykonanych um ów  (o dzierża
wę, w yrąb  i t. p.), k tóre mogą 
ulec rozw iązaniu, wreszcie na 
zagospodarowaniu wedle za
sad obowiązujących dla lasów 
państw ow ych. Nie jest *o jed 
nak wywłaszczenie, gdyż w ła
ścicielowi przypadają roczne 
nadw yżki przychodu.

Có do w szystkich innych 
(mniejszych) gruntów  leśnych 
obowiązuje nadzór państw ow y, 
k tó ry  m a baczyć, aby były  one 
trw ale  u trzym ane pod jp  ra vą 
leśną, w razie w ytrzebienia za
lesione, aby przestrzegano w 
nich zarządzeń władzy, celem 
zw alczania’ szkodliwych ow a
dów, i aby użytkow ano je  ty lk j  
na podstaw ie zatw ierdzone g- 
przez w ładze program u cięć.

Dla zw iększenia dotychcza
sowej przestrzeni leśnej rozpo
rządzenie przew iduje także 
możliwość przejęcia pod zarząd

państw ow y nieużytków  oraz 
g runtów  słabych nie przezna
czonych na parcelację i osad
nictwo, jeśli nadają  się do za
lesienia a liczą po nad 20 ha 
obszaru.

Olbrzymiego znaczenia spo
łecznego tych rozporządzeń nie 
trzeba specjalnie podkreślać. O- 
znaczają one (zwłaszcza p ierw 
sze), rew olucyjną ■ zm ianę do
tychczasowego układu społecz
no - gospodarczego na wsi i za
k ładają  główne podw aliny u- 
strojow e pod gm ach Polski no
wej.

Postępy sowiecKie pod W  arszawą
Ale pomocy — nie ma

Wczorajszy wieczorny komu 
nikat sowiecki donosi o waż
nym sukcesie na półn. - wschód 
od Warszawy. Po przełamaniu 
oporu niemieckiego między rze 
kami Bug i Narew, Rosjanie 
zdobyli Ostrów Mazowiecki, 
węzeł drogowy 7-miu szos. 
Niemieckie przeciwuderzenia w  
pobliżu Pragi zostały odparte.

Na temat walk na ziemiach 
polskich komunikat niemiecki 
z 28 bm. mówi: „Na przyczółku 
mostowym na zachód od Bara
nowa są w toku zacięte walki 
zaczepne i obronne. Pomiędzy 
Wisłą i Narwią bolszewicy kon
tynuowali swój generalny atak

i rozszerzyli go na pin., na od,* 
cinku rz. Biebrza. W ciężkich 
walkach zostali odparci, kilka 
włamań zaryglowano.

Tymczasem w Warszawie 
znowu przycichła kanonada z 
za Wisły. I po dawnemu nie d* 
trzymujemy od armii sowiec
kiej pomocy, choćby lotniczej, 
jakkolwiek marsz. Stalin przy
obiecał ją prem. Mikołajczyko
wi już blisko 3 tygodnie temu.

Powody zwlekania z pomocą 
lotniczą, zupełnie przecież nie
zależne od działań armii lądo
wej, są dla walczącej Warsza
wy niezrozumiałe.

Pasmo RlęsK ciągnie się
Sowiety wkroczyły na Węgry

W m iarę jak  Rosjanie m a
szerują po przez Rum unię, w 
ręce ich przechodzą szybko po
zycje niezw ykle w ażne dla ob
rony Bałkanów. Na odcinku 
północnym  arm ia sowiecka 
przekroczyła K arpaty  i weszła 
do Siedm iogrodu. Toczą się o- 
becnie w alki na terytorium , 
k tóre należało do W ęgier w cią 
gu 4-ch lat. Szereg m iejscowo

ści po w ęgierskiej stronie g ra
nicy jest już w rękach rosy j
skich.

Na południu w ojska sowiec
kie zdobyły w ażną bazę m or
ską Sulina nad Morzem Czar
nym  i p o rt B raiła w pobliżu 
Gałaczu.

W ciągu ubiegłych 24 godzin 
ponad 11 tys. Niemców dosta
ło się do niewoli sowieckiej.

Znów nad Marną
We F rancji północnej silne 

patro le am erykańskie m iały o- 
siągnąć wczoraj wieczorem  
C hateau -  T hierny  nad M arną 
o 80 km  na wschód od Paryża. 
Sprzym ierzeni dotarli obecnie 
do M arny na szerokim  froncie, 
n ap o ty k an e  na Co raz słabszy 
opór. Jedna z am erykańskich 
kolum n pancernych, nacierając 
wzdłuż M arny, znajduje się już 
pod V itry, w połowie drogi

m iędzy Paryżem  a Metzem.
Na obszarze m iędzy Paryżem  

a m orzem  w ojska b ry ty jsk ie  i 
kanadyjskie grom adzą obecnie 
w ielkie siły po obu stronach 
Sekw any, szykując £ ję  do po
tężnego uderzenia przeciw
resztkom  7-ej i 15-ej arm ii nie 
mieckiej. M iasto Rouen znaj
duje się obecnie w  zasięgu so
juszniczej arty le rii polowej. 
Niemcy, przyparci do rzeki i u-

siłujący ją  przekroczyć, pono
szą ciężkie straty . Pow ietrzna 
ofensywa sprzym ierzonych, 
skierow ana na transport n ie
miecki na całej przestrze- : m ię 
dzy Sekw aną a granicą niem iec 
ką, trw a.

Ilość jeńców  niem ieckich, 
w ziętych na obszarze Paryża, 
osiągnęła wczoraj wieczorem 
liczbę 11 tys. P ierw sze sojuszni
cze transporty  z żywnością do
tarły  do Paryża.

N a południu F rancji ostatnie 
oddziały niem ieckie w M arsylii, 
liczące 5.000 żołnierzy, złożyły 
wczoraj broń. Ogólna liczba 
jeńców  niem ieckich, wziętycH 
we F rancji południow ej w  cią* 
gu ub. dwóch tygodni, przekra* 
cza 35 tys. Dalszych 15 tys. (n ie  
dobitki 19-ej arm ii niem ieckiej) 
w  pośpiechu i bezładzie wyco
fu je  się doliną Rodanu, pono
sząc ciężkie straty .

Na froncie hogowym Warszawy
Na S ta rym  M ieście w dal

szym ciągu trw a ją  zaw zięte 
walki, w dalszym  ciągu jest to 
new ralgiczny p u n k t fro n tu  bo
jowego W arszawy. W czoraj a- 
takow ali Niem cy ulice: P iw ną, 
Św iętojańską i Pasaż Smionsa. 
W szystkie te  a tak i odparto, n a 
tom iast udało się n ieprzyjacie
lowi pow tórnie obsadzić P ań 
stw ow ą W ytw órnię Papierów  
W artościowych. —  Starów ka, 
znosząc n ieustanny nacisk w iel 
kich sił niem ieckich, k tóre chcą 
gw ałtow nie przez jej zdobycie 
ostatecznie zapanować nad d -o 
m a arte riam i przelotow ym i od 
m ostu K ierbedzia na zachód —

Wolę i północ —  Żolibórz — o - 
prócz tego aspektu zssadnb ,:c- 
go, spełnia też rolę drugą: w ią
że duże siły niem ieckie, zm i -  

sza je  do zużyw ania poważ.iej 
ilości broni i am unicji i p r:?z  
to pozw ala reszcie m iasta na 
krzepnięcie i organizow anie się 
w walce. W czoraj naprzykład  
w yłącznie tylko lotnictw o, aż 
pięciokrotnie bom bardow ało ru 
iny S tarego Miasta.

W czoraj w  K atedrze Sw. J a 
na wzięto do niew oli żołnierza 
SS, przy k tórym  znaleziono 
większy ładunek  dynam itu.

Na innych fron tach  bojow ych 
W arszaw y — dało się zaobser-

Premier Mikołajczyk
o pomocy Warszawie

LONDYN, 29. 8. — Prem. 
Mikołajczyk oświadczył dziś, 
że gdyby siły podziemne gen. 
Bora w  Warszawie mogły być 
zaopatrywane w 5 ton amuni
cji dziennie, mogłyby bezsprze
cznie trzymać się aż do czasu 
wkroczenia Rosjan do miasta. 
Obecny stan zaopatrywania jest 
zupełnie niewystarczający —

prze-
stru-

broń i amunicja ledwo 
ciekają bardzo cienkim  
mieniem.

Prem. Mikołajczyk widział 
się dziś z Edenem, celem omó
wienia, w  jaki sposób można 
by podwyższyć poziom zaopa
trywania Warszawy w mate
riały wojenne.

wować wczoraj raczej m niej
sze natężenie walk.

Oddziały AK w ykonały z fa
b ryk i Borm ana przy ul. S reb r
nej w ypad na placów kę ukraiń  
ską. Zdobyto przy tym  dużą 
ilość broni i wycofano się be: 
strat.

Przez cały dzień róg Towa
row ej i S rebrnej atakow any był 
przez „ tygrysy11.

Łuny p o ia ró w  
nad Czerniakowem

Na C zerniakow ie w dalszym 
ciągu w idać pożary. Na Sady
bie płoną domy. Oddziały AK 
zajm ują te ren  na południe, aż 
do ul. Podchorążych.

N atarcia nasze w  nocy z 26 
na 27 doprowadziło do opano
w ania linii: Nowosielecka, na
rożnik Nowosielecka — Pod
chorążych, Podchorążych, S tę
pińska, Pancerna, Górska, Sto
pow a zbieg Tureckiej i P rom e
nady.

W Porcie Czerniakowskim , 
opanow anym  przez AK, stw ier 
dzono, że część urządzeń została 
wcześniej wywieziona przez 
Niemców. Obstrzał na Port

idzie ze stacji pomp i gim naz
jum  Batorego.
Kolejka M osf-Jabłonna
Po raz pierw szy od dłuższego 

czasu zaobserwowano wczoraj 
kursow anie kolejki w ąsko t/ j- 
wej W arszawa —  Most — J a 
błonna. W ciągu dnia kolejka 
obróciła kilka razy, przewożąc 
jakieś m ateriały .

P rzy  Rondzie W aszyngtona i 
Moście Poniatowskiego ludność 
cyw ilna buduje pod nadzorem  
niem ieckim  barykady.

Przez m ost K ierbedzia prze
jechało w k ierunku m iasta k il
kanaście czołgów.

Niem iecka załoga w U niw er
sytecie otrzym ała zaopatrzenie 
drogą powietrzną.

Niemiecka kawaleria  
...kozacka

Między Żolibórz a Kampinos 
rzucili Niemcy kaw alerię... ko* 
żacką.

W Gazowni
Teren gazowni na  Ludnej 

jest pod obstrzałem  z trzech' 
stron: z M uzeum Narodowego, 
z mostu Poniatowskiego i  Frąfl* 
cati.

i
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Co to ma znaczyć?
Żołnierze A. K. dotąd bez praw Kombatanckich

Nowa sprawa nie wyjaśniona 
! trudna do wytłumaczenia w 
stosunku zagranicy do walczą
cej Warszawy: żołnierze A. K. 
dotąd nie mają przyznanych so
bie międzynarodowo praw kom 
batanckich, mimo że odpowia
dają w pełni odnośnym posta
nowieniom Konwencji Haskiej 
z r. 1907-go!

Gdy Alianci, lądując w Nor
mandii, wezwali podziemne siły 
zbrojne Francji do czynnej po
mocy, tegoż dnia rozeszły się po 
falach eteru urzędowe zapowie
dzi i ostrzeeżnia pod adresem 
Niemców, że walczących Fran
cuzów muszą traktować jako 
kombatantów tj. jak umundu
rowanych normalnych żołnie
rzy; to też Niemcy w swych 
komunikatach wojennych, do
nosząc o tępieniu „terrorystów" 
francuskich stale zaznaczają, że 
zostali zlikwidowani „w walce".

Powstanie zaś warszawskie 
trwa już blisko miesiąc, Niemcy 
znęcają się nad każdym pojma
nym jego uczestnikiem, choćby 
rannym, ostrzeliwują siostry 
miłosierdzia — a z przyznaniem 
nam praw kombatanckich dotąd 
są... jakieś niepojęte trudności!

List przew. 
egzekutywy PPS.
Przewodniczący Egzekutywy 

P. P. S. Marcin wystosował w 
tej sprawie do robotników bry 
tyjskich trzeci list <(dwa pierw
sze przytaczaliśmy swego cza
su), ogłoszony w dzisiejszym 
„Robotniku", z którego przyta
czamy główne wyjątki

„...Mieliśmy w Warszawie piękną 
średniowiecza sięgającą dzielnicę Sta
rego Miasta... dziś nie ma tu jednego 
całego domu. Zgliszcza i gruzy leżą 
tam, gdzie było Stare Miasto... Ale 
barykady pozostały. Zburzone poci
skiem wyrastają z powrotem, wznie
sione rękami żołnierzy i ludności. O- 
brona nie zamilkła, tylko ostrzeliwu- 
jąc się oszczędnie, wyspecjalizowała 
się w strzałach niechybnych, by nie 
marnować tak drogocennego ładun
ku... W ruinach płynie dziwne życie...

W czwartym tygodniu powstania 
zauważamy zjawiska na pozór niezro
zumiałe. Nie my, słabo uzbrojeni po
wstańcy, zaimprowizowana w konspi
racji Armia Krajowa, ale oni, Niemcy, 
zdradzają coraz większe znużenie i 
wyczerpanie... Padła kilkunastopiętro- 
wa wieża gmachu telefonów... Padła 
filia telefonów na ulicy Piusa... Pa
dła komenda policji... Tak zwycięża 
poryw narodu...

Ale oto, radio przynosi nam wieść 
potworną Że dotąd nasi żołnierze 
Armii Krajowej nie są uznani za kom 
batantów. Czy wiecie, co to dla nas 
znaczy? Czyżby Zachód tego nie ro
zumiał?... Proszę was w imieniu ro
botników Warszawy i całej Polski 
nie ustawajcie w nacisku, by rządy 
sprzymierzone dokonały aktu elemen

tarnej sprawiedliwości wobec naszych 
żołnierzy, nie wystawiajcie nas po 
tych straszliwych ofiarach na łup 
czyjejkolwiek samowoli".

Interwencja YMCA
Warszawski pełnomocnik Po

mocy Jeńcom YMCA zwrócił 
się w tej sprawie do swej cen
trali w Genewie, zwracając u- 
wagę, że polscy żołnierze, jeśli 
dostaną się do niewoli niemiec
kiej, są rozstrzeliwani za udział 
w walce a ranni dobijani i ape
lując:

„Aby zapobiec tym faktom koniecz
ne jest zapewnienie jeńcom polskim 
na tym terenie wszelkich praw, jakie 
przysługują jeńcom wojennym na pod
stawie obowiązujących konwencyj. W 
imię elementarnych zasad humanita
ryzmu apeluję o niezwłoczne poczy
nienie wszelkich kroków w tej spra
wie".

Dosadnie
„Kurier Stołeczny" zaś (Nr. 

19) tak charakteryzuje tę spra
wę w artykuliku p. t. Skandal: 

„Okazuje się, że wysokie układa
jące się strony jeszcze nie miały 
czasu i nie zdążyły załatwić sprawy 
przyznania oddziałom armii krajo

w ej uprawnień kombatantów... Jak  
to? Pytamy. Przez pięć lat przysy
łaliście nam broń. Przez pięć lat 
przysyłaliście armii krajowej rozka
zy i instrukcje. Przez pięć lat A. K. 
podlegała dowództwu londyńskie
mu, a teraz okazuje się, że to cy- 
wilbanda? Ponure są kulisy polityki 
światowej jeżeli tak bezsporna spra
wa może wywoływać trudności. 
Ponure i nieznane nam są te  wpły
wy, które są w stanie wyrządzić

krzywdę walczącemu narodowi, na
zywanemu powszechnie natchnie
niem śiiwata. I cóż na to opinia an
glosaska?..

Jedno co dzisiaj możemy w tej 
sprawie powiedzieć to krótkie i la
pidarne słowo Skandal! A pod 
adresem naszych radiostacji woła
my: Nie dobierajcie słów. Walcie 
prosto z mostu. Walczące i palące 
się miasto ma prawo mówić bru
talnie".

Memorandum
do Sowietów

Jak donosi agencja Reutera, 
Rząd Polski otrzymał z .War
szawy uwagi przywódców Pol
ski Podziemnej, na temat me- 
moranddum, które premier Mi
kołajczyk proponował przesłać 
do rządu sowieckiego. Według 
sprawozdawcy Reutera, uwagi 
te są w zasadzie przychylne.

Spodziewają się, że po na
stępnym posiedzeniu gabinetu 
(w dniu dzisiejszym), memo
randum zostanie przesłane na
tychmiast do Rosji.

Bohaterstwo Polaków
unane powszechnie

W depeszy z Normandii jeden z ko
respondentów amerykańskich podaje: 

„Najbardziej szalonymi, najbardziej 
odważnymi i bezwzględnymi bojowni
kami, na których się natknąłem we 
Francji, są żołnierze polscy, holender
scy i belgijscy. Po prostu większość 
z nich jest tak przesiąknięta nienawi
ścią do wroga, że walczy z wielką 
zuchwałością, zapominając całkowicie 
o bezpieczeństwie osobistym. Ci żoł
nierze czują, iż z każdym dniem co
raz bardziej zbliżają się do swoich 
domów, ze wszystkich zaś tych żoł 
nierzy najtwardszym w swej nienawi 
ści do Niemców jest żołnierz polski".

A  Ii w alczy w  kraju
Prace fortyfifcacyjne w HraRowie — Teror w Radomiu

Państwowy 
Korpus Bezbieczeństwa

Komenda P. K. B. wzywa do wstę
powania w szeregi funkcjonariuszy 
P. K. B.

Warunki przyjęcia: obywatelstwo
polskie, nieskazitelna prezszłość, wiek 
21—50 lat, dobry stan zdrowia, zna
jomość języka polskiego w mowie i 
w piśmie. Do podań należy dołączyć 
krótki życiorys i referencje organiza
cji niepodległościowej lub dwóch o- 
bywateli polskich, ewentualnie dwóch 
członków Komitetu Domowego. Po
dania składać należy w komisariatach 
P. K. B.

Podania o ,przyjęcie byłych funkcjo
nariuszy poJMS grK&łftwęf »w»g)fd-

m  bada*

Jak donosi komunikat Do
wództwa AK z 28 bm., nasze 
oddziały ułatwiły oddziałom 
sowieckim oczyszczenie rejonu 
Chmielnik — Busk z jednostek 
niemieckich.

W, Krakowie od dn. 24. 8. zo
stał zarządzony przymus pracy 
fortyfikacyjnej dla roczników 
1894 — 1930, który jest przez 
nas sabotowany.

Główna kwatera Eisenhowera wy 
dała długi komunikat, podający w 
szczegółach rolę, jaką w osiągnięciu 
wielkiego zwycięstwa aliantów w Nor
mandii odegrała polska dywizja pan
cerna. Polakom przypadł w udziale 
jeden z najcięższych terenów walk we 
Francji. Na żadnym innym odcinku 
frontu pole bitwy nie przedstawia tak 
straszliwego widoku, jak tam, gdzie

starła się polska dywizja pancerna ł 
dwa wyborowe niemieckie korpusy 
pancerne i SS. Dzięki ofiarnym wal
kom żołnierza polskiego, który za
grodził wojskom niemieckim drogę od
wrotu całość wojsk alianckich mogła 
doprowadzić do tej klęski Niemców w 
Normandii, w wyniku której Niemcy 
przegrali bitwę o całą Francję.

Mobilizacja ludzi
w wieKu 17 — 50 lat

W radomskim w dalszym cią 
gu trwa terror niemiecki w po
staci łapanek na roboty, aresz
towań i rozstrzeliwań. Powyż
sza akcja nieprzyjaciela spoty
ka się z naszą kontrakcją. 
Niemcy w tej akcji terrory
stycznej używają przede wszy
stkim kozaków, Ukraińców i 
Mongołów.

Trwająca walka wymaga dalszego 
wysiłku ludności cywilnej w postaci 
pracy dla potrzeb wojska (np. napra
wa barykad), dla innych potrzeb pu
blicznych (np. przenoszenia artykułów 
pierwszej potrzeby) oraz w postaci 
zorganizowanej akcji samopomocy 
społecznej (np. drużyny ratownicze).

W związku z  powyższym zarządził 
Okr. Delegat Rządu, iż na terenie 
każdej Rejonowej Delegatury Rządu 
powinna istnieć odpowiednia liczba 
skoszarowanych drużyn przeciwpoża
rowych, pełniących jednocześnie za
dania drużyn ratowniczych i to m. in. 
przy wydobywaniu z gruzów zasypa
nych ludzi. Każda Rejonowa Delega
tura Rządu powinna przy pomocy 
czynników społecznych lak zorgani-

— • 

Pochód nieszczęśliwych
10.000 Polaków z  Pragi przepędzono do robót na Wolę

Jak o tym już pisaliśmy — przed 
paru dniami przeprowadzili Niemcy 
gruntowną brankę Polaków na Tar
gówku; zabrano wszystkich mężczyzn, 
podzielono na grupy i skierowano do 
punktów pracy. Pewną ilość odsta
wiono na Dworzec Wschodni, skąd 
odjechała do robót umacniających w 
pobliżu Jabłonny. Jedną z grup ode
słano do Wawra, gdzie w nocy na 
26-go kopała okopy w odległości 150 
mtr od pozycyj sowieckich. Rosjanie 
dokonali wypadu i zabrali około 100

pracujących Polaków i kilku dozoru
jących Niemców.

W nocy na sobotę zgromadzono 
w cerkwi prawosławnej na Pradze 
kilka tysięcy ludzi, z których sformo
wano 5 kolumn, przy czym każda li
czyła około 2000 osób. Nad ranem 
26-go pod osłoną czołgów kolumny te 
poprowadzono na Wolę. Uczestnik 
tego pochodu tak opowiada o swych 
przeżyciach:

— O świcie kolumna nasza wyru
szyła jako pierwsza przez most Kier-

Postępowanie reKwizycyjne
Współpraca władz wo.

Okręgowy Delegat Rządu na m. st. 
Warszawę ogłasił, ustalone w poro
zumieniu z dowódcą okr. AK, zasady 
postępowania rekwizycyjnego.

Wedle nich wszelkich rekwizycyj 
artykułów pierwszej potrzeby dla po
trzeb wojska jak i ludności cywilnej, 
może dokonywać wyłącznie Komisja 
rekwizycyjno-eksploatacyjna, do któ
rej wchodzi delegat władz cywilnych. 
Nakazy rekwizycyjne muszą nosić 
dwa podpisy: przedstawiciela Kwa
termistrzostwa Wojsk, i przedstawi
ciela Okr. Delegata Rządu.

Wszelkie zajęte artykuły idą do 
wspólnej puli do podziału pomiędzy 
wojsko i władze cywilne. Podział 
żywności dla wojska nastąpi według 
norm zróżniczkowanych, w zależności 
od stopnia udziału w akcji wojennej. 
Ludność cywilna będzie zaopatrywana 
w miarę posiadanych zapasów z u-

sKowych i cywilnych
osób, pracujących dla potrzeb woj
ska i innych potrzeb publicznych oraz 
dzieci i matek karmiących.

Dokonanie rekwizycji poza Komi
sją, przez jakąkolwiek władzę woj
skową lub cywilną, będzie traktowa
ne jako zwykły rabunek i podlegać 
karze według prawa wojennego

O wszelkich nadużyciach należy 
niezwłocznie meldować do najbliższej 
Rejonowej Delegatury Rządu, Do
wództwa odcinka wojskowego lub 
Komisariatu P. K. B.

Obwieszczenie poleca organom ad
ministracji cywilnej podjęcie ener
gicznej akcji ujawniania dalszych skła
dów artykułów pierwszej potrzeby. 
Zwraca się do Komitetów ^omo
wych względnie Komendantów do
mów, bloków i obwodów, tudzież do 
wszystkich obywateli o współdziała -
nie*

bedzia. Przeszliśmy ul. Bednarską. 
Jest ona zupełnie spalona. Ulicą te 
musieliśmy biec, a Niemcy tłumaczyli 
nam, że „bandyci polscy" ze Stare
go Miasta, których właśnie wykań
czają oddziały SS, mają w tym kie 
runku obstrzał. Z Krakowskiego 
Przedmieścia przeszliśmy przez Trę
backą, Alberta, ogród Saski, PL Że
laznej Bramy do Hal Mirowskich, a 
dalej przez zupełnie spaloną ul. 
Chłodną na ul. Wolską, gdzie nas za
pędzono do spalonego kościoła, tu 
podzielono nas na oddziały po 150 
ludzi każdy. Mój oddział wysłano do 
przędzalni na ul. Bema. Inne skiero* 
wano do Pruszkowa, a jeszcze inne 
miały odjechać do fabryk w Rzeszy. 
W przędzalni na Bema przeformowa- 
no nas na sekcje po 10 osób, wsadzo
no na samochody i wysłano na Powąz
ki, gdzie ładowaliśmy na samochód 
solone skóry, które następnie prze
wieziono na Dworzec. W czasie prze
jazdu przez ul. Towarową z bramy 
domu rzucono granat, a samochód 
równocześnie wjechał na minę; nastą
pił wybuch, Niemiec eskortujący nas 
uciekł na Dworzec, a my podnieśliś
my ręce do góry, wołając: „nie strze
lać, jesteśmy Polakamil" Patrol AK 
podszedł do nas i za chwilę znaleźliś
my się w uwolnionej części Warsza
wy.

zować mieszkańców domów, aby w 
każdej chwili można było szybko zor
ganizować drużyny pracy dla wyko
nania konkretnych zadań.

Obowiązkowi pracy podlegają wszy
scy mężczyźni w wieku od lat 17—50 
i przytem zarówno stali mieszkańcy 
domów, jak i czasowo w tych domach 
przebywający, oraz kobiety od 17 • 
40 lat. Żadnych stałych zwolnień nie 
należy stosować. 0  zwolnieniu decy
dować powinna bądź oczywista nie
zdolność do pracy, bądź też faktycz
ne wykonywanie innej pracy dla po
trzeb publicznych przez dostatecznie 
długi czas. Listy osób podlegających 
obowiązkowi pracy powinny prowa
dzić komitety domowe, a w tych do-: 
mach, w których nie powstały one 
jeszcze, sporządzają listy komendanci 
domów, aby z chwilą utworzenia ko
mitetów domowych listy mogły być 
przedstawione komitetom do zatwier
dzenia. Przewodniczący komitetów 
domowych wzgl. tymczasowo komen
danci domów wyznaczać będą kolej
no osoby do poszczególnych robót, 
przy czym powinna być przestrzega
ne zasada powszechności pracy. Nie 
należy więc wyznaczać stale tych sa
mych osób z wyjątkiem przypadkówó 
ochotniczego zgłaszania się do sta
łej rohoty. Na uchylających się od 
spełnienia obywatelskiego obowiązku 
pracy należy wywierać nacisk od 
strony społecznej. Uciekanie się do 
stosowania przymusu, opartego na o- 
bowiązujących przepisach prawnych, 
powinno należeć do przypadków zu
pełnie wyjątkowych.

13 oczekuje połączenia od 25 i 88 
Mp. 51.

Mateńkę, Lolotkę i Janę z Raszyń- 
skiej oraz Genków z Żoliborza prosi 
o jakąkolwiek wiadomość p. Kazi
mierz na Jasną 6-8.

Doczekały się...
W areszcie jednego z komi

sariatów PKB znajduje się zna
na współpracowniczka gadzi- 
nówki warszawskiej „Nowego 
Kuriera Warszawskiego", He
lena Wielgomasowa oraz kilka 
innych „Polek", oskarżonych 
o współpracę z Niemcami na 
szkodę społeczeństwa polskie* 
go-

Pomnik w Lublinie
W Lublinie odbyło się odsłonięcie 

pomnika żołnierzy armii czerwonej, 
poległych w walkach na ziemi lubel
skiej. W odsłonięciu pomnika brali «- 
dział: Marsz. Rokossowski, gen. Rola- 
Żymirski i członkowie Komitetu Wy
zwolenia Narodowego. Wygłoszono 
mowy. Odbyła się defilada,

A Warszawa oiftgte 8 »
moo,™


